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Rozprawy w sejmie pruskim 
o nadzorze szkół.

Zeszłego czwartku, jak już pisaliśmy, roz­
poczęły się w sejmie berlińskim rozprawy o nad­
zorze szkół. Ważna to sprawa, więc tćż mowy 
posłów zapowiadały ciekawy interes i były mia­
nowicie dla nas nie tylko ciekawe ale i po­
uczające.

Około godziny jedenastej przed południem 
wszystkie galerye były przepełnione słuchaczami, 
a na gankach gmachu sejmowego tłok był nad­
zwyczajny, tak, że trudno się było posłom do­
stać do sali sejmowćj. Z uderzeniem godziny 
11 marszałek zagaił sejm. Najprzód wniesiono 
projekt dotyczący prawa potowego poczem przed­
łożono wnios k rządowi „o dozorze szkół i za­
kładów naukowych/

W niosek teu opiewa w głównych puuktach: 
g 1. Dozór nad wszystkiemi publicznemi i 

prywatnemi zakładami naukowemi i wychowania 
należy do rządu, a więc wszyscy urzędnicy, któ­
rzy mają sobie inspekćyą powierzoną, działają 
w imieniu rządu.

g 2. Tylko rząd sam mianuje w gminach i 
powiatach inspektorów szkolnych. Mianowanego 
inspektora może rząd każdego czasu Usunąć.

Skoro wniosek odczytano, podano zaraz 
kilka poprawek. Podajemy tu główniejsze, w któ­
rych ntianowice żądano, ażeby w razie złożenia 
inspektorów z urzędu, jeżeli takowi są ducho­
wnymi, starano się ich zastąpić także przez du­
chownych i to tego samego wyznania; ażeby 
mimo tego prawa gminy i dozory szkólne nie 
utraciły swego prawa doglądania szkoły; ażeby 
inspekćyą szkolną powierzano przeważnie ducho­
wnym i to tego wyznania, które w okręgu szkol­
nym jest liczniejsze.

l’o podaniu tych poprawek zgłosiło się do 
słowa za wnioskiem rządowym 20 a przeciw 
niemu także około 20 posłów.

Pierwszy zajął głos poseł Richter, dziwiąc 
się nie mało, dla czego katolicy tyle petycyi 
nadesłali do sejmu przeciw wnioskowi, który nic 
innego nie wypowiada, jak to, co już dawno 
stało w konstytucyi, że szkoła należy wyłącznie 
do państwa. Po nim zabrał głos'poseł 2?ei- 
chensperger. Ten rozpoczął od tego, że cała 
nasza społeczność jest w duchu chrześciańskim 
wychowana, że duch ten winien być pielęgno­
wany. Jeżeli się przecież usunie duchowieństwo 
od szkoły, szkoła straci z czasem swój charakter 
chrześcijański, który sig także zatrze z miodem 
pokoleniem. Wniosek rządowy jest najniespra- 
wiedliwszy, bo na miejsce księży chce zaprowa­
dzić w szkole chińskich mandarynów — swoich 
komisarzy. Dalćj wszystko bierze w rękę, tak 
prywatne, jak publiczne szkoły, ogranicza prawie 
zupełnie wolność rodziców, prawo to da się przez 
rząd użyć dziś tak jutro owak wedle tego, jak się 
rządowi będzie podobało. Czyż wniosek taki 
może się nazwać prawem? Dziwi go, że ks. 
Bismark może popierać wniosek i że nie chce 
przyznać stronnictwu katolickiemu słuszności. 
A przecież tu nie idzie o drobnostki, bo kato­
licy nie tylko samej wiary bronią, ale całego 
kościoła, którego zasady publiczne zaczepiają, 
jak np. poseł Virchow. Jeżeli wniosek przej­
dzie, rozdział między państwem a kościołem 
będzie większy, ale przecież katolicy niepra- 
gną niezgody a wzajemnego spokoju.

Poseł Virchów był tego przekonania, że w 
dawniejszych czasach szkoła mogła należeć prze­
ważnie do kościoła, atoli dziś państwo ma do­
stateczne środki naukowe, a więc pomocy ko­
ścioła nie potrzebuje. Mówca powołuje się, że 
wszędzie, gdzie się głównie księża szkołą zaj­
mują , oświata ludu jest niska. To pociąga cza­
sem bardzo złe skutki i tak n. p. w Slązku 
zdaniem mówcy tyfus głodowy panuje głównie 
dla ciemnoty ludu, którego księża w szkołach 
nie dozorują dostatecznie.

Na to odpowiedział poseł Windhorst: Wi­
docznie chcecie rozerwać kościół od szkoły i za­
prowadzić zupełne pogaństwo. Boć jeżeli ko­
ściół będzie z szkoły usunięty, toć państ wo bę­
dzie przepisywało katechizm dzieciom. Do cze­
góż to doprowadzi? Państwo więc ma być 
wszystkiem? Jeżeli mu się ksiądz nie będzie 
podobał, usunie go i kogoż weźmie na jego miej­
sce. Człowiek z charakterem nie da się dó ta­
kiego urzędu namówić.

Na Śląsku już dziś jest w pewnćm mieście 
inspektorem szkoły kupiec, który handluje 
łyżkami. Zna on się na łyżkach, ale nie na 
szkole. Prawo to rozdziera zupełnie szkołę od ko­
ścioła. Zarzucają, że kościół nie wpływa dosta­
tecznie na szkołę i rzytaczają Hiszpanią. Belgią 
i Holandyą. W Hiszpanii nie kościół, ale pań­
stwo samo winno w ciemnocie, w drugich zaś 
dwóch krajach oświata stoi dość wysoko. Pan 
Yirchow mówi, że Ciemnota na Górnym Śląsku ; 
była przyczyną tyfusu głodowego, czy w Berlinie 
ospa jest może wynikiem tego, że Berlińczycy 
nabierają wiele rozumu w szkołach bezwyznanio­
wych. Jeżeli rząd usuwa duchowieństwo i sobie 
samemu przypisze prawo inspekcyi, to niech da 
równocześnie wolność nauki, aby rodzice tak mo­
gli dzieci kształcić, jak im się podoba.

Poseł Lasker (żyd) prawi, że tam gdzie księ­
ża szkołą się zajmowali wszędzie panuje ciemno­
ta, że rząd winien w to wkroczyć, że państwo 
winno się od kościoła odłączyć, że zasady reli- ' 
gii nic na tem nie stracą.

Poseł Strosser (ewanielik) odpowiada p. La- 
skerowi, że takie wyobrażenia może mieć tylko 
żyd reformowany, który ani źydowstkiego talmu- 
du, ani Pisma św. nic umie uszanować. Zkąd 
zresztą p. Lasker jako żyd może mówić o za­
sadach religii katolickiej. Szkoła powinna za­
chować charakter chrześciański i nie należy od 
niej usuwać ani katolickich ani protestanckich 
księży.

Jak ludność chrześcijańska jest przerażona 
wnioskiem rządowym, d<Avodzą liczne petycye. 
Stronnicy rządu powiadają, że wniosek ten jest 
wymierzony przeciw ludności polskićj ">V. Księ­
stwa, Prus Zachodnich i Śląsk i Górnego. Jeżeli 
duchowieństwo agituje w tamtych stronach, to 
rząd ma inne środki do zapobieżenia , temu 
i niepotrzebuje takiego prawi uchwalać. Śmieją 
się z tych petycyi, że je podpisywali ludzie 
krzyżykami, co nie ma mieć znaczenia., Jakto? 
Wszakże dawniej ludzie wcale nie umieli pisać, 
a czy powie kto, że nie chcieli i nie umieli bro­
nić swej wiary?

Minister oświecenia hr. Falk broni rządu 
i zapewnia, że rząd wszystkich księży nie usunie 
od szkoły na dowód czego, przytacza, iż na 
utrzymanie płatnych inspektorów wyznaczono 
tylko 20 tysięcy tal., na cale Prusy. Państwo 
żyje obecnie w niezgodzie z kościołem, musi się 
więc zabezpieczyć przed księżmi i niedozwolić 
im zupełnego wpływu na szkołę.

Książe Bismark. Mowa księcia był;’, bardzo 
długa a dla nas bardzo pouczającą, dowiadujemy 
się z niej, co Ks. Bismark o nas myśli.

Panowie — mówił Bismark — musirny sobie 
wytłómaczyć, jak się to stało, że przyszło do 
takićj niezgody między nami i do takićj kłótni 
w sejmie, jak to się utworzyło w sejmie stron 
nictwo katolickie. Najprzód mieliśmy p. Wind- 
horsta, który jako Hanowerczyk bardzo jest 
przywiązany' do swego byłego króla. Dopóki 
Francuzi nam groziii, stał on w sejmie sam. 
Skorośmy Francuzów pobili, przyłączył on się 
do katolików, i zaczął ich popierać. Nastały nie­
pokoje religijne. Między katolikami rozpoczął 
się\ ruch niebezpieczny dla państwa. Katolicy 
stali się nieprzjaciołami rządu. Jak w uiektó- 
rych stronach agitują, dowodzi Katolik, pismo 
polskie redagowane na Górnym Śląsku przez 
Karóla Miarkę, który wszystkiego używa, ażeby 
tamtejszy lud polski zburzyć. Wydają tam'ode­
zwy rospoczynające się od słów;’ Niech będzie 

S
tchwalony Jezus Chrystus! Wzywają pomory 
atki Boskiej, świętych Pańskich’ aby icii rato­
wali przed ich nieprzyjaciółmi. Przeciwników 
swoich — a więc nas Niemców — nazywają 
judaszami, którzy chcą sprzedać ich wiarę 
i krew polską. Przeciw temu trzeba wystąpić. 
Są także inne ważne powody, ażeby odebrać 
księżom inspekćyą.

Z Księstwa Poznańskiego pisano mi, że księ­
ża nie popierają języka niemieckiego, że w nie­
których okolicach prawie niemieckich dziś (szerzy 
się język polski. Wszystko to robią księża i 
szlachta polska. Rozwijają oni taką agitacyą, że 
narodowość polska wszędzie się bud/,i i rozsze­
rza. Nasze usiłowania ażeby Polaków zmieszać 
z sobą na nic się nie zdały przez całe 10Ó lat. 
Ta agitacya narodowa Polaków utrzymuje się 
jedynie przez pobłażliwość rządu; dziś trzeba 
jej położyć koniec f rząd wie, co mu 
czynić należy. Pan Strosser mówi, że można 
tak-cli księży przed sąd powołać. Myli się bar­
dzo. O takie rzeczy skażyć nie można. Alę 
jeżeli Polacy będę się upominali o równoupra­
wnienie swego języka, to my im za to stawimy 
prawo orzekające że szkołą rząd kieruje. Te 
są powody, dla czego rząd swój wniosek stawia 
i radzę panom, żebyście go przyjęli.

Na to odpowiedział poseł Wl. Wierzbiński, że 
przeszło 100,000 podpisów ludności polskićj po­
winny ks. Bismarka przekonać, że jeżeli Polacy 
pracują nad sobą, to nie sama szlachtą i księża, 
ale wszyscy. Książe Kanclerz zarzuca nam, że 
nie jesteśmy zadowoleni z naszego położenia, 
tego się nie wypieramy, rząd pruski bowiem ni­
gdy nie uwzględniał naszych żądań. Za cóż 
mamy być d ’ niego przywiązani.

Ks. BiwiarcŁ na to, że nie mówił o ludzie 
polskim, ale tylko o szlachcie.

Dalszych szczegółów dotąd nie mamy, poda­
my je w następnym numerze; donosimy tylko 
że prawo przeszło 24 glosami. Należy teraz 
jeszcze odczekać, czy je przyjmie Izba panów.

—* Fos Ztg., podając wiadomość czytelnikom 
swoim o naszćra Towarzystwie Oświaty 
ludowćj, robi takie uwagi: Myśl szerzenia 
oświaty między ludnością polską, należałoby z za­
dowoleniem powitać, bo jak daleko jest zacofana 
ludność polska mianowicie po wsiach, dowodzi 
to, że przy poborze rekruta 14 na 100 nie umie, 
ani czytać ani pisać, przyczćm wspomnieć należy 
o panujących zabobonach i nieokrzesaniu chłopa 
polskiego, co się okazuje prawie na każdem po­
siedzeniu sądów przysięgłych. Mimo to pisze 
dalćj Posener Ztg., ie Polacy nie zawięzują tego 
Towarzystwa dla „oświaty ludu.“ ale dla tego, 
ażeby mieć pole do narodowego wichrzenia, co 
nazywają zwykle ,,obroną moralnych interesów.“ 
Do takiego przewrotnego pojmowania nowozilo- 
żonego Towarzystwa daje jej powód Dzień. Pozn.

Przed kilku tygodniami przyznała Posener Ztg. 
satna naszym pracom zbiorowym charakter 
narodowy, mówiąc, iż słuszną jest, że owoce 
tćj pracy obracacają Polacy na korzyść własnej 
narodowości. Nie pojmujemy, dla czego by dzi­
siaj w oczach Posener Ztg., tak jasne zadanie 
Towarzystwa Oświaty ludo wej miało uchodzić 
za „wichrzenie1' w celach narodowych? Jeżeli 
Posener Ztg, uznaje cele naszej pracy naródo- 
wćj, powinna w konsekwencyi uznawać także i ś ro- 
dki, których używamy, skoro takowe są legalne..

Nowiny polityczne.
Francya. Duch monarchiczny w Francyi 

wzmaga się. Podług najnowszych wiadomości 
nie myśli hr. Ghambord wyjechać przed 15 lu­
tego z Frohsdorf, a zaczem wyjedzie chce ogło­
sić program i formę rządu, które myśli wpro-



dzić do Ffancyi, gdyby wstąpił na tron fran- 
cuzki.

Piszą z Rzymu do pism francuzkich, że papież 
miał polecić niektórym znaczniejszym duchownym, 
aby odwiedzali zbory protestanckie i podejmo­
wali dyskusye z duchowieństwem protestanckiem. 
Gazety francuzkie nie chcą wierzyć tym donie­
sieniom.

Austryą. G. Nar. pisze: Rozwiązanie sejmów 
to ostatnia broń centralistów. Jeśli i ta zawie­
dzie, centraliści osiądą na lodzie i zginą. A za­
wieść może w Czechach, w Galicyi zaś na pe­
wne zawiedzie. Wszystkie te zapędy i zamysły, 
gdyby je zastósowano, byłyby wodą na nasz 
miyn, bo przedewszystkićm jasnoby dowiodły, że 
centraliści nie chcą ugody z Galicją, że owszćm 
cbcą koniecznie, aby delegacja nasza z Rady 
państwa wystąpiła. Gdyby jednak nam przypa- 
dło ponieść teraz klęskę, to byłaby to tylko 
klęska na ten rok; na lat kilka — ale nie śmierć. 
Przecierpimy, jak już więcćj przecierpieliśmy — 
zakaszemy rękawy, aby klęskę powetować, i tćm 
dosadniej jeszcze zwyciężyć. Dobrze powiedział 
p. Zyblikiewicz w komisyi finansowćj! „Galicya 
niczego nie dyktuje państwu, ale tak samo tćż 
nie powoli sobie wszystkiego dyktować."

— Ugoda z Kroatami tak daleko doszła, 
że ministerstwo węgierskie zgodziło się mniej 
na główne żądania Kroatów, a mianowicie na na­
danie samorządu. Węgrrzy przyznali sejmowi 
prawo rozpisywania podatków na potrzeby we­
wnętrzne. Obecnie chodzi jedynie o osobistości 
wyższych urzędników. Prawdopodobnie dotych­
czasowy ban Bedekowicz ustąpi miejsca Kroato- 
wi Michajłowiczowi. Bedekowicz pracuje nad tem 
w Wiedniu, ażebj' przyznane Kroatoni prawa nie 
były zaraz w życie wprowadzone.

Piszą, że Beust w podróży swćj po Włoszech 
bada, o ile Włochy są gotowe w razie pewnych 
wypadków na wschodzie, pójść ręka w rękę 
z Austryą i Anglią.

— Pokrok czeski został także przez policyą 
zabrany. Niemcy widocznie chcą stłumić w Cze­
chach opinią publiczną, ale to im się nie uda.

— Peters. Wied. piszą, że wysłani na mie­
szkanie do archangielskićj gubernii Polacy, mają 
być przeniesieni do wewnętrznych gubernij ce­
sarstwa

— Gaz. Polska ogłasza rozkaz, nadesłany jćj 
przez warszawski urząd pocztowy, aby do swych 
prenumeratorów kładła tylko adresa w języku 
moskiewskim pisane.

— Jak nasi przyjaciele, którzy rozdarli Oj­
czyznę naszą przed wiekiem, troskliwie pamię­
tają o nas a mianowicie o rozszerzaniu się 
oświaty między nami, dowodzi następująca spra­
wa, którą poruszył w Wiedniu lwowski księgarz, 
p. Gubrynowicz. Dopominał on się u rządu, aby 
zniesiono cło od książek, które przychodzą do 
Galicyi z Królestwa Polskiego i z Moskwy. Cło 
od książek zostało w Austryi już przed 15 laty 
zniesione, i za książki z Francyi, Anglii i Wioch 
nic nie opłacano. Tymczasem troskiwy rząd wie­
deński brał cichaczem przez lat 15 wysokie cło 
od książek polskich. P. Gubrynowicz dopomina 
się teraz zniesienia tego. Jak nas Niemcy wszę­
dzie darli, gdzie tylko mogli, dowodzi następu­

jący wypadek: Pewien obywatel z Królestwa Pol­
skiego, dowiedziawszy się o otwarciu szkoły re- 
alnćj w. r. 1871 w Krakowi, przesłał w darze 
dla biblioteki tćj szkołj' kilkanaście skrzyń ksią­
żek i minerałów, które za nadejściem do Kra­
kowa na komorze w celu zapłacenia cła zatrzy­
mane zostały. Odbierającj' posyłkę całego daru, 
wniósł prośbę do dyrekcyi skarbowej w Krako­
wie o uwolnienie od cła, a gdy na podanie swe 
otrzymał odmowną odpowiedź, ponowił swą pro- ; 
śbę u lwowskiej dyrekcyi skarbowej — lecz i ztam- 
tąd otrzymał odmowną odpowiedź. Czy rekuro- 
wał dalej jeszcze do ministerstwa, niewiadomo, 
lecz smutny to fakt, że nawet dar tak znaczny, 
ofiarowany publicznemu zakładowi naukowemu, 
miał jeszcze opłacać haracz, a władze rządowe 
nie uwzględniły ofiary poniesionćj w celu sze­
rzenia oświaty.

— Z Bukaresztu piszą do Gaz. Nar. że w ro­
cznicę ostatniej walki całe grono polskie udało 
się do kościoła, aby wysłuchać mszy, jaką miał 
ojciec Felicyan, gwardyanFranciszkanów: ks. Pi­
ramowicz, kapłan tamtejszy, przemówił przy tćj 
sposobnośei słów kilka, przed zakończeniem zaś 
zgromadzeni odśpiewali „Boże coś Polskę."

Na biesiadzie, jaką w tym dniu odprawiono, 
było kilka odpowiednich uroczystości przemówień, 

i uczczono pamięć poległych za sprawę a nastę­
pnie przychylając się do projektu, jaki kraj po­
wziął na cel oświaty, zebrano sto przeszło fran­
ków, które komitetowi Oświaty ludowćj w Lwo­
wie zostaną udzielone. W końcu powzięto myśl 
utworzenia koła polskiego w Bukareszcie, które 
ma na celu utrzymanie w łączności rodaków 
i wspólną opiekę.

Tnrcya. Namiestnik sultański Isfan pa­
sza, w Adrianopolu przyczynił się w mieście 
tem do ogólnego łupienia żydów. Zginął tam 
przed kilku dniami kupiec młody Armeńczyk, 
skutkiem czego rozniosła się fałszywa wieść, że 
go żydzi zabili, ażeby mieć krew chrześcijańską 
na święta wielkanocne. Isfan pasza wskazał 
przetrząsnąć domy żydowskie, które przytem 
strasznie zrabowano. W kilka dni potem wy­
kryło się, że ów Armeńczyk dostał pomięszania 
zmysłów i utopił się w rzece.

Indye. Donosiliśmy czasu swego o roko­
szu w Indyach przeciw Anglikom. Times ode­
brał z Kalkuty szczegóły o uśmierzeniu tego ro­
koszu, z których się okazuje, że Anglicy w bar­
barzyństwie swóm nawet paryskich komunis­
tów przesadzili. Powstańców należących do po­
kolenia Kokosów, było najwięcćj 300. Przeszło 
50 schwytanych przez komisarza Cowen roz­
strzelano kulami armatnimi, do czego kilka strza­
łów było za wiele.

Komisarze Torsyth, kazał od razu 16tu roz- 
stzelić. Iunych wystrachanyćh i z głodu umie­
rających pochWytanę i poczęści pomordowano. 
I tego dopuścili się Anglicy mając pod Delhi 
15,000 wojska — przeciw 300 rokoszanom.

Ameryka. Sprawa okrętu Alabamy do­
tąd nie załatwiona. Gabinet amerykański od­
czytał oświadczenie rządu angielskiego, że tenże 
chce wynagrodzić tylko bezpośrednie szkody .ja­
kie podczas wojny wyrządziła Amerykanom Ala­
bama. Tymczasem Amerykanie obstają przy 

I swojćm i żądają wynagrodzenia także pośrednich 
I szkód. W tćj myśli miał odpowiedzieć sekre- 
; tarz stanu, pan Fish. rządowi brytańskiemu. 
| Trzeba odczekać, czy wiadomości te potwierdzą się.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań 13. lutego. Walne zebranie Towarzy­

stwa przemysłowego zagaił wczoraj wieczorem p. 
Dr. Szafarkiewicz. Na przewodnicącego obrano 
p. Dziorobka. Z prawozdania dowiedzieliśmy sie, że 
obecnie jest członków 321., że od 1. kwietnia r. 
b. będzie gospodarzem restauracyjnym p. Stark, 
że biblioteka Towarzystwa składa się z 1165 to­
mów. Ofiarami pp. Chlebowskiego, Kosińskiego i 
Urbanowskiego pomnożyła się liczba książek. Pan 
Bronikowski, jako sekretarz biblioteki, przeczytał 
regulamin biblioteczny zawierający prawa i obowią­
zki czytelni i czytających. Dochodu było 10 tal. 
10 sgr., rozchodu 5 tal. 27 sgr. 6 fen.

Sprawozdanie z szkoły wieczornćj przyjęto z 
zadowoleniem, dowiedziawszy się, że 30 uczniów 
znaczne stósunkowo zrobiło postępy. Fanansowy 
stan kasy szkoły tćj wynosił dochodu 319 tal. 
3 sgr. 8 fen., a w kasie zostaje 15 tal. 10 sgr. 

| 5 fen. i 208 tal. 24 sgr. depozytu. Byt finanso­
wy nadal jest zupełnie zapewniony.

Na nowych członków dyrekcyi wybrano: p. p. 
Palacza, Giatrowicza, Dr. Szulca, Kajkowskiego, 
Adamskiego, Dr. Szafarkiewicza, Dr. Szymańskie­
go, Kilińskiego, Boi. Leitgebra. ligferta, M. Kwi- 
leckiego, Dr. Niegolewskiego. Głosujących było 64.

W końcu radź ano nad środkami ku podniesieniu 
i dochodu. Zgodzono się, aby wyznaczyć komisyą, 

któraby radziła nad tą sprawą także w pogadan­
kach początkowych.

Myśl sprzedania duplikatów z biblieteki, aby 
z dochodu tego zakupić inne dzieła, przyjęto. Sie­
dmiu nowych członków przyjęto do Towarzystwa.

—* Na uczcie danćj w Krotoszynie dia posła 
p. Krzyżanowskiego, przemawiało kilku włościan, 
między innymi według Dzień. Poz. tak mówił wło­
ścianin z Golewa, Sołtys: „Był piękny ogród i 
gospodarstwo w nim kwitło, a od szkody bronił 
go mocny płot w słupy ustawiony i chrustem szczel- 
uie przepleciony. Ogród ten w najlepszym stanie 
był długie czasy — ale przyszła nieszczęśliwa 
chwila, że słupy się poobalały a chróst się roz­
pad), i ogród ten stanął otworem dla wszystkich 
szkódników, którzy na cudze dobro czychali.. Czyż 
mam Wam mówić, że ogrodem tym to nasza Pol­
ska, słupy to szlachta, a chróst to my lud. Dopó- 
kiśmy razem mocno trzymali się, dopóty nas ża­
dna szkoda nie dosięgła; przyszedł jednak czas, 
że podszepty złych ludzi rozdzieliły nas i źle się 
nam dzieje. Zbudujmy więc z miłości naszćj no­
wy płot, wy szlachta stańcie w nim jako słupy, 
my lud obwiniemy się koło was, jako chróst we­
dle płotu, a kolca wystawiwszy na zewnątrz, żeby 
nieprzyjaciel ani z wschodu ani z zachodu nie do­
stąpił do nas. a siła, moc i lepsza dola powróci 
do nas. Wy zaś duchowni, jako koguty lub ko­
koty stańcie na wierzchu tego płotu i piejcie na 
chwałę bożą, uczcie nas i ostrzegajcie przed wszel- 
kiem niebezpieczeństwem. Wszyscy miłujemy tę

Sad z i ej a Litwy.
(Dalszy ciąg.)

(N. L.) Z Litwy. Opisywać szcżegółowo ten I 
ruch ludowy w obecnych czasach, prawie jest I 
niepodobieństwem, dla braku danych, bo pisma i 
moskiewskie z rzadka kiedy donoszą o tćm, ; 
potrzebaby chyba wszędzie się znajdować i na i 
miejscu już wywiadywać się o tych pojedynczych • 
wybuchach, co jest niepodobieństwem. Nie prze­
sądzając jednak przeszłości, ani przesadnie przed­
stawiając ważność tych poruszeń, trzeba jednak 
przyznać, że to fakt wielkićj doniosłości dla kraju; 
są to bowiem pierwsze po roku 1863 przeciwień­
stwa jakie rząd spotyka i to ze strony gdzie 
najmnićj się tego mógł spodziewać. Z tego nie­
dostatku źródeł, trudno określić gdzie i kiedy 
powstał ten opór. Zapewne jednak^ nastąpiło 
to przed 1869 r. W tym roku albowiem widzie­
liśmy już głośny wypadek w Cytowianach na , 
Żmudzi. Rząd kazał miejscowy kościół zapieczę- I 
tować, lud nie dopuścił do tego przepędził ase- : 
sora sprawnika. W liczbie kilku tysięcy przez i 
kilka tygodni obozował pod kościołem, zmienia- ! 
jąc się pokolei. Nie zmusiły do rozejścia się ich i 
ani groźby, ani namowy, nawet sprowadzenie i 
kilkuset żołnierzy. Lud jedno tylko twierdził, j 
chyba po trupach naszych zabierzecie nam ko- . 
ściół. Widocznie jednak nie hyło zamiarem rzą­
du rozdrażnianie włościan, dotychczas tak fawo- I 
ryzowanych; odstąpiono bowiem od pierwotnego j 
zamiaru i kościół pozostał nietkniętym. W tymże i

czasie powstała tendeneya rządowa wprowadze­
nia moskiewskiego języka do obrządków kościel­
nych. Wydrukowane po moskiewsku rytuały ro­
zesłano kapłanom, wielu z nich zachęceni przy­
kładem księdza Piotrowicza, nie przyjęli, wielu 
zaś wystraszonych nie tyle z intencji złej, ile 
z bojaźni poprzyjmowali w nadziei, że czas za­
żegna straszną tę burzę, dla ich sumienia, aie 
wielu poprzyjmowalo w nadziei otrzymania wyż­
szych posad, orderów i nagród. Rząd w swych 
zamiarach silnie był wspierany przez apostatów 
narodowych i katolickich, na czele których stał 
ks. Żyliński. Ten nadzwyczaj surowo się obcho­
dził z nieposłusznymi kapłanami, osadzał ich na 
rekolekcye, wysyłał z kraju,, ztrącał samowolnie 
z posad zajmowanych, wytężał wszystkie siły, 
aby powiększyć liczbę odstępców. Rząd dal mu 
najobszerniejszą władzę, wezwano go do Peters­
burga, gdzie car i następca tronu przyjmowali 
go z honorami. To mu jeszcze bardzićj zawróciło 
głowę i oddało na carskie usługi. Wyobraził so­
bie, że jest wysoką osobą, kazał nawet ducho­
wieństwu podpisywać adresa winszujące mu zasz­
czytów carskich, a chcąc okazać większą jeszcze 
gorliwość, nalegał na tych, co przyjęli moskiew­
skie rytuały, aby co najprędzćj^prowadzali pro­
jektowane reformy, sarn jednak nie ośmielił się 
śpiewać w katedrze po moskiewsku, chociaż ka­
tedra wileńska od lat kilku w czasie nabożeń­
stwa pozostaje pod ścisłą opieką policyi, a to 
w celu zabezpieczenia osoby Żylińskiego i jego 
towarzyszy, od nieprzyjaznych wystąpień publi-

’ czności. W krotce więc usłyszauo po raz pierw­
szy na Litwie w niektórych świątyniach kato-- 
lickich język moskiewski. Straszna i bolesna była

1 to chwila, gdy ten złowrogi dla nas język wdzie­
rał się w ostatnie miejsce przytułku naszćj na- 

j rodowości. A jeżeli dotychczas język utrzymał 
: się w świątyniach, to wyłącznie zawdzięczamy to 
' iudowi, który się stanowczo oparł temu gwałto­

wi. W Święcianach mieście powiatowćm, gubernii 
! wileńskiej, gdy ksiądz zaczął mówić po moskiew- 
, sku kazanie, lud prosty począł go łajać, besztać 
. i zmusił do opuszczenia kazalnicy. W następną 
i niedzielę powtórzjdo się moskiewskie kazanie, 
i lud tłumnie zaczął wychodzić z kościoła; próżno 
I władza policyjna wstrzymywała wychodzących, 
I złamano ją, a gdy w gorliwości sprawnik swą 

własną osobą zastąpił ludowi, nie zważano na- 
! wet na jego wysoką godność i tak go trącono, 
' że rękę mu złamano, czy tćż wywichnięto.

Na trzecią niedzielę takież same kazanie po- 
i wtórzyło się, wówczas ktoś z tłumu się odezwa!: 
i „Judaszu powiedz za wiele srebrników 
l nas zaprzedałeś, damy ci dwa razy tyle, 
; tylko nie bądź podłym". Te słowa zele- 
j ktryzowały publiczność, rzucono się ku kazalni- 
| cy, ksiądz zaledwo miał czas umknąć. Zarządzo- 
I no śledztwo, zapytywano kto mówił te wyrazy, 
' kilkuset ludu przyznało się do nich. Zaniechano 
i dalszych poszukiwań, a w trzy tygodnie potem, 

tenże sam ksiądz wystąpił z kazaniem polskićm, — 
i lud zwyciężył. - (Dok. nast.)



naszą Polskę. Miłość więc powinna nas skłonić 
do zgody, jedności. — Ale panowie szlachta wiedz­
cie, że szczęście jest tylko pomiędzy swymi — 
ojczyzua bogata, ona Wam wszystko da. Nie je<iź- 
za granicę — nie szukajcie tam tytułów ani ho­
norów, wszystko u swoich znajdziecie i dopókiście 
gniazda swego piluowali — lepsza dola była po­
między nami i tyle złego nas uie nawiedzało. Je­
szcze więc raz — do budowy płotu co śywo.“

—* Jarmark w Śmiglu, wyznaczony pierwotnie 
na dzień 14. marca rb., odłożony został na dzień 
4 kwietnia rb.

—* Nowa stacyą kolei-żelaznćj otworzono od 
dnia 1. bm. w Pruszczu pomiędzy Kotomierzem a 
Terespolem, tak że od tego czasu i osoby z tego 
miejsca ekspedyowane być mogą.

__* Z Ostrowa z pod Strzałkowa donoszą nam 
że po żorzy widzianćj 5 bm. wieczorom, nastąpił 
gwałtowny grzmot.

Z Ostrowa 8. lutego. Dnia 28. stycznia r. b. 
odbyło Towarzystwo Przemysłowe w lokalu p. 
Urbańskiego walne zebranie, w którem obrano 
przewodniczącym Dr. Broekera, sekretarzem Wiktora 
Brnoikowskiego, zastępcą sekretarza Nowickiego, 
kassyerem nauczyciela ATruwiZ-ę, bibliotekarzem Dy- 
malskiego i sześciu radnych, mięizy którymi go­
spodarza z Krempy Kazimierza Węglarza znanego 
z dobrego zdania i nigdy nie szczędzącego trudu 
i zabiegów, gdy chodzi o sprawę publiczną. To­
warzystwo coraz bardzićj się podnosi, liczy obecnie 
blizko 200 członków, kassa składa się z 82 tal.

W bibliotece znajduje się około 60 książek, czę­
ścią darowanych Towarzystwu, częścią zakupionych. 
W ubiegłym półroczu odbyło Towarzystwo kilka 
przechadzek współ ych, dało przedstawienie tea 
tralue na cel dobroczynny i założono za starauiem 
Towarzystwa kasę pożyczkową dla miasta Ostrowa 
i okolicy.

Mamy zatćm pewną nadzieję, że Towarzystwo- 
Przemysłowców w Ostrowie dojdzie do jeszcze 
większćj potęgi, a za współudziałem inteligencyi 
na równi z innemi Towarzystwami, jeśli ich nie 
przewyższy, stanie.

Gostyń 5. lutego. Dzisiaj odbyło się w Go- 
styuiu posiedzenie Towarzystwa agronomicznego 
Gostyńskiego w hotelu p. Jankiewicza Zjazd 
był bardzo liczny i przebieg rzeczy bardzo uroz­
maicony. Między innemi miał p. Dęby wykład 
dwugodzinny z chemii agronomicznej. Pan Kar­
łowski polecał zgromadzonym w dłuższych wywo­
dach zorganizowanie się w Towarzystwo, któreby 
na akcye zebrało kapitał i nim robiło interesa 
przemysłowe, np. zakładając handle, budując war­
sztaty, fabryki, zakupując zagrożone mienie nasze 
itp. Projekt ten nie podobał się jednakowoż wie- 
lom z obecnych.

Pan Kurnatowski, zachęcał Towarzystwo do 
opiekowania się biednym i opuszczonym, nie wma­
wiajmy w siebie, ludem naszym wiejskim, kasami 
pożyczkowemi w miasteczkach i różnemi towarzy­
stwami przemysłowemi i nieprzemysłowemi, z któ­
rych każde pojedynczo więcćj korzyści przynieść 
może ogółowi, jak wszystkie gładkie frazesa, a 
trwonienie przytćm na lekkomyślności setków i ty- 
siąców.

Na posiedzenie to przybył także członek To­
warzystwa agron. niemieckiego poznańskiego p. L., 
aby mówić w sprawie opisanćj już tylokrotnie 
przyszłćj wystawy Niemców zamieszkałych w W. 
Ks. Poznańskićm, ale przekonał się, że Polacy nie 
mają żadnćj chęci brać udziału. Na wystawę ma 
być także zaproszony Jkr. Mość następca trouu.

Osiem dni przedtem tj. 28. stycznia miał także 
w hotelu p. Jankiewicza w Stowarzyszeniu prze- 
mysłowćm (czeladzi rzemieśln. katolickićj) p. Na- 
gier wykład o wielkim wpływie, jaki ma na rozwój 
umysłowy i moralny dziecka pierwsze rodzicielskie 
domowe wychowanie.

Wykład teu opierał się głównie na doświad­
czeniu zamiłowanego w swym zawodzie pedagoga, 
jakim jest p. Nagler. Treścią pogadanek, które 
po prelekcyi przeciągnęły się późno w wieczór, 
były trzy następujące temata: 1. Czy dobrze jest, 
jeśli czeladnik odznacza się oszczędnością i skła 
da sobie pieniądze? 2, Zkąd to pochodzi, że wielu 
z pomiędzy naszych rzemieślników latem wychodzi 
do sadu? 3, Jakie wielkie szkody poniosłaby 
szkoła, gdyby duchownym odebrano iuspekcyą 
nad nią?

W niedzielę 4. bm. świeciła nam prześliczna 
zorza zaraz z w ieczora aż ku półuocy. Lud pro­
sty lęka się znowu i wróży sobie ztąd wojnę bo­
daj czy z Moskalem, lub za Moskala.

Z pod Gostynia 8 lutego Leży w powiecie 
krobskim nad zwirówką z Gostynia do Borku pro- 

adzącą, pół mili tylko od Gostynia oddalone mis­
eczko Piaseczna Góra; dziś czy dla skrócenia

tylko, czy z innćj — nam niewiadomej przyczy- ■ 
ny ■— Piaskami ogólnie zwane. Miasteczko to, | 
które podług spisu ludności 1 grudnia 1871 r. '
657 mieszkańców liczy, (267 kat. 264 ew. 126 
wyz. 100)".) w r. 1775 ze wsi tegoż nazwiska za 
staraniem ówczesnego dziedzica Karóla Leszczyca 
z Pierzchną Koszutskiego — kasztelana śremskie- 
go powstałe, a przez Stanisława Augusta Ponia­
towskiego, przywilejami i prawem magdebnrskiem 
obdarzone, początkowo głównie z mieszkańców 
żydowskićj i niemieckićj narodowości, w myśl za­
łożyciela się składało. Piszę to „w myśl założy­
ciela*,  bo sam nie będąc katolikiem, niepomniaw- 
szy o dysydentach, miedzy innemi senator ten Rze­
czypospolitej Polskiej, w przywileju swym miaste­
czku temu przez siebie nadanym wyraźnie wypo­
wiada: „a że zaś w temże mieście przedsięwziąłem 
także mieć mieszkańcami niewiernych Ży­
dów, którzy się już znajdują i więcćj sprowa­
dzać się mogą, przeto aby do jurysdykcyi mojćj 
zamków ćj lub następców moich należeli, nie do 
miejskićj, mieć chcę i czasy wiecznemi postana­
wiam*.

To tćż nie dziw, że miasteczko to mając sy­
nagogę i kościół ewanielicki, mając swe wyzna­
niowe szkoły, szkoły katolickiej, a tćm mnićj ko- 
cioła nie posiada, i dzieci katolików razem 

z ewanielickiemi do szkoły uczęszczać są zmu­
szone. Jakie tam są korzyści, — nie trudno od­
gadnąć.

Gorzelnictwo i piwowarstwo było głównćm za­
trudnieniem mieszkańców miasteczka tak długo, 
dopóki wynalazek i rozpowszechnienie parowych 
machin konkurencyą swą go niepodkopały tak, że 
dziś ani jednego browaru i gorzelni tutaj nie zua- 
leziesz. Innoplemieńcy ci wśród polskićj osie­
dliwszy się okolicy, ciągnęli z jćj ludpości nie 
zawsze godziwe zyski, a rozmnażając się poboga- 
cili się ciężko zapracowanym groszem naszego ludu, 
który to grosz potćm do większych miast razem 
z sobą powynosili. O mieszczaństwo polskie tru­
dno się było przed niedawnemi jeszcze laty tu 
dopytać; jeżeli, — to proletaryat nasz, w stosun­
ku do ogólnćj liczby mieszkańców, dość licznie 
był reprezentowany. Dziś zaś, — a to było gjó 
wną pobudką do napisania niniejszej korespon 
dencyi, i tu daje się czuć prąd ogólnego naszego 
ocknięcia się duchowego. 1 tu poczyna nurtować 
w naszćj społeczności myśl o narodowości, — tli 
ogień, który na naszą pociechę coraz większe przy­
biera rozmiary. — Mamy tu już teraz zdolnych, 
a stósnnkowo majętnych i pracowitych rzemieślni­
ków polskićj narodowości, którzy słowem i czynem 
okazują, że prawymi są synami ojczyzny. — Oni 1 
to—wziąwszy się szerze za ręce, najgodniej może i 
uczcili ten rok smutku i żałoby naszćj tćm, że ■ 
przy odbytych co dopiero w zeszłym tygodniu wy- I 
borach na radnych miejskich, jednego z swego i 
grona, stolarza pana M. przeprowadzić zdołaii — 
Pierwszy to będzie Polak, który od zało­
żenia miasteczka w radzie miejskićj tertiz 
znajdować się będzie. Dotychczas z 6 ra- 
dzców miasteczka 4 zawsze było Żydów, a 2 Niem­
ców, o Polakach mowy tu nigdy niebyło. 
Wybory te odbywały się tego roku tylko w pierw- 
szćj i drugićj klasie, gdzie rzeczywiście przewaga 
innoplemieńców jest wielką, i dużo trzeba było 
naszym podjąć zachodu i trudu, nim na swojem 
postawili. Za trzy lata, a więc w r. 1875 przy­
padają wybory na dwóch radnych trzecićj klasy. 
Na wybory te już dziś cieszą się wiarusy, bo wte- i 
dy z łatwością reprezentantów swych przeprowa­
dzą, a tak uczczą znowu stuletnią rocznicę założę- ! 
nia miasteczka. Szczęść Boże Wam Obywatele, j 
na dobrćj jesteście drodze, uiech Was nic z nićj I 
sprowadzić nie zdoła!

Podpisów pod znaną petycyą dotyczącą dozoru I 
nad szkołami elementarnemi 506 z parafii' Wiel- i 
kiego Strzelcza, dokąd i i Piaski należą, się ze- ' 
brało. Dość poważna to liczba, abyśmy publi- j 
cznie o niej wspomnieć nie mieli.

Zresztą u nas cak jak wszędzie w Księstwie ; 
bieda kołace i kołace. Oziminy liche, perki dro- ' 
gie, drzewo opałowe dla uboższych uie do naby- i 
cia. bo jeżeli je gdzie sprzedają, to tylko w ma- . 
sa b na licytacyach. Jakże tam ubogi rzemieślnik | 
luh wyrobnik może o */a  sążnia lub 1 sążeń się ; 
dobijać, kiedy tylko naraz dziesiątki i więcćj są- ; 
żui licytują! Oto majętniejsi, a ma się rozumieć, 
że rzadko kiedy nasi, robią na tćm dobre interesa, 
bo zakupiwszy dużo od razu, uboższym potćm na- 
turaluie na wyższy grosz — częściowo odstępują. — 

■ Czyżby to samo i Zarządy leśne w interesie uboż- . 
szych odbiorców drzewa uczynić nie mogły? Niech- ■ 
by kilkadziesiąt sążni zostawiły wyłącznie na cza- | 
stkową wyprzedaż, a same nic na tćm nie tracąc, | 
wielceby się mnićj zamożućj publiczności przysłu­
żyły. Ale to już pono zawsze tak na świecie by- 1 
wało, — że ubogiemu zawsze wiatr w oczy!

Z Górnego Śląska 8. lutego. Cieszymy się 
bardzo, że wy tak raźno bronicie wiary i nie chce- 
cie inspektorów innych jak tylko księży, boć to 
pewna i jasna rzecz, że lepszy jest ksiądz jak po- 
licyant albo jaki Krajsschulinspektor, który nie 
będzie dbał o wiarę ani o język. którym my w 
domu mówimy. Aby tćż w Berlinie wiedzieli, jak 
my chcemy, więc zebraliśmy się w Piekarach 7. b. 
ra. i po kilku mowach podpisaliśmy wszycy pety­
cyą, którą razem z bytomską wysłaliśmy do Ber­
lina. Ciekawiśmy, co tćż pomogą te nasze wszyst­
kie adresy, bo jak piszą gazety 100,000 przeszło 
ludzi, wołających, aby księża mieli inspekcyą szkół 
pod sobą. Tyle podpisów toć muszą kazać zasta- 
nowić się tym panom w Berlinie nad naszą sprawą.

Ostatni spis lupności pokazuje, że w powiecie 
bytomskim prz.cz 4 lata przybyło 42 tysiące ludzi, 
a powiat ten liczy dziś 235,103 mieszkańców, i to 
118.276 płci męzkićj a 116.317 płci żeńskićj. 
Wątpię, aby w Waszćm W. Księstwie Poznańskićm 
był powiat tak bogaty w ludność. Najwięksćm 
miastem jest Królewska Huta, bo liczy 19,610 lu­
dzi. Nauczyciel, jak w całym prawie świecie, tak 
i tu bardzo miernie uposażony. A ponieważ dro- 
gość wielka w tym nabitym powiecie, więc nau­
czyciele bytomscy zażądali podwyżki. Ale magi­
strat im tylko jednorazową gratylikacyą przyznał 
i dał po 20 tal., ale tylko żonatym. Wypadnie 
to 10 groszy na dzień, więc jeśli nauczyciel ma 
troje dzieci i sługę, to ani po 2 grosze na jedno 
nie wypadnie. — O biedny nauczycielu, i pracuj 
teraz 1

Słyszeliście pewno, że kościół w Rokiczy jacyś 
rabusie niegodziwi okradli, wzięli puszkę, mon- 
strancyą, kielich, złoty krzyż, srebrny krzyż i dużo 
klejnotów, ubiorów i bielizny, a hostye ci złoczyń­
cy wyrzucili ua ziemię. To złodziejstwo nas bar­
dzo uraziło i popłakaliśmy się, a fararz (ksiądz) mo­
dlił się za tych rabusiów, prosząc tćż Boga o wy­
krycie tych skarbów kościelnych.

Mieścisko 30 stycznia. Już pod dniem 27 
lipca roku ubiegłego poruszyłem kwestyą założe­
nia u nas jakiego Stowarzyszenia, a niebawem 
w Orędowniku czytałem, że memu życzeniu za- 
dosyć stać się miało. Orędzie to niemało tutej­
sze mieszczaństwo pocieszyło, jednakże dotąd nic 
nie zrobiono. Tymczasem dowiedziałem się z nr. 
125 Orędownika, źe jakoby nam na przekorę, 
zamyślają w sąsiedniej wiosce Łaziska założyć 
Towarzystwo rólnicze, a myśl tę popie a gorliwie 
ks. Bukowiecki. — Skoro w Łaziskach może być 
towarzystwo, to w naszem miasteczku tćm pewnićj 
takowe się zawiązać i utrzymać powinno, bo nie­
tylko, że tutejsze mieszczaństwo jest całkiem ról- 
niczem, ale nadto w koło niego leżą liczne wioski 
i huby, a nadto do tutejszćj parafii należy trzech 
zamożnych posiedzicieli, jako to: 1. pan Połczyń­
ski w Zakrzewie, dziedzic dóbr Redgoskich, któ­
rego znam z czynnćj gorliwości dla dobra wło­
ścian naszych. 2. pan Bilażewski, dziedzić Miło­
sławia i 3- pan Święcicki, dziedzic Gorzewa, któ­
rzy to panowie jako światlejsze osoby, w rólnictwie 
naukowo-praktycznie wykształceni już z samćj Swię- 
tej miłości bliźniego staraliby się o dobrobyt swych 
mniejszych braci, i z tego względu na rozwój 
■wielce tu pożądnego towarzystwa liczyćby mo­
żna. — Potrzeba tu tylko męża dobrćj woli, któ­
ryby stanął na czele i pobudził miejscowych i oko­
licznych gospodarzy do stowarzyszenia się podo­
bnie jak w Łaziskach. Jeźli nam Opatrzność ra­
czy zesłać przychylnego promotora, który wzmian­
kowane towarzystwo u nas założyć potrafi, naten­
czas możemy liczyć na korzystny rozwój rólnićtwa 
i przemysłu naszego.

Brodnica 31 stycznia. W bliskości miasta stał 
się dnia 28 zm. bardzo straszzy wypadek. Dzie­
wczyna 11 letnia pewnego wyrobnika katolika, idąc 
do pobliskićj wsi Michałowa przed południem do 
szkoły, została od dwóch psów pewnego gospo­
darza na polu napadniętą i nie znalazłszy żadnćj 
obrony, na kawałki rozszarpaną i nawet częściowo 
pożartą To zdarzenie okropne obudziło tu po­
wszechne oburzenie na tego gospodarza, który po­
dobno już dość kary pieniężnćj za psy zapłacił, 
pomimo tego ich bezpiecznie nie u,wiązywał. Sąd 
i fizyk tutejszy rozpoczęli już w tćj sprawie śle- 
dztwjx

2¥a śliczno i jego okolicę urzą­
dziliśmy u Pana Łangiego, 

księgarza w Gnieźnie, 
ajenturę do przyjmowania anonsów. 

Ekspedycya Orędownika.



Wiadomości literackie.
—* Tygodnik Wielkopolski nr. (i: Kon- 

gres>międzynarodowy antropologiczny i archeologii przed­
historycznej w Bononii. Sprawozdanie A), hr. Przezdzie- 
ckiego, przez K. Libelta. — Siostrzenica księdza pro­
boszcza, powieść M. Bałuckiego. — Podobny świat, Maćka 
Wowczka J. Grzegorzewskiego. — Dwię kochanki, wiersz 
Swidzińskiego. — Ojczym, powieść I. Narzvmskiego — 
Józef B. Dziekoński przez Pauline z L. Wilkońską. — 
Przegląd literacki. — Wiadomo.ści o rzeczach polskich

—* Poradnik Gospodarczy nr. 6: O uszla­
chetnieniu drzew. — Przypowieść o talentach. — Garść 
pszenna, gawęda ludowa wierszem przez Syrokomlę. — 
Targ na zboże.

—*świt  Nr. 1 wyszedł w Lwowie dnia 3 lutego' 
Zawiera: Tryumf proletoryuszów-przez A. Mickiewicza 
z wstępem Agatom Gillera. — Wyrocznia, wiersz przez 
A G. Pejgerta. — Kalejdoskop, obrazy czasów i ludzi, 
przez Berlicza Sasa. — Goethe i Descartes, przez dr. 
A. Zagórskiego. — Radziwiłł w gościnie, anegdota dra­
matyczna w 3 aktach przez J. I. Kraszewskiego. —- 
Przegląd literacki. — Korespondencye z Krakowa. — 
Przegląd teatralny — muzyczne. — Wiadomości nauko­
we, literackie, artystyczne.'

Przedpłata w Niemczech -wynosi kwartalnie 1 tal. 8 
sgr, półrocznie 2 tal. 15 sgr., rocznie 5 tal.

Od ekspedycyi,
Panom introligatorom, dopytującym się o nazwisko 

wdowy po introligatorze, mającćj warsztat introligator­
ski na sprzedaż, donosimy, że wdowa ta, pani Kuciń­
ska, mieszka w Jarocine. — Panu Chm. w Strz. p. Tr.: 
przekazaliśmy Orędownik poczcie.

Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

Poznań, 9. stycznia.

wyższe

Przenica piękna 
„ pośledni 
„ urdytu

Żyto piękne 
„ poślednie

Jęczmień duży

O-ie, 
Groch wrzący

„ na pasz 
Rzepik zimowy 
Rzep 
Rzepik letni 
Rzep 
latarka 
Kartofle 
Wyka „ —
Koniczyną czerwona za ct. 100

,. biała „ „ „ — — —
Gdańsk, 9 lutego, sł. Przenica sł. i ta. Ordynar­

na, czerwnna-pstra, pstra jasna i wysoko pstra 120-123 
funt, od 70—73 tak czerwona 126—132 75—78 tai. za
2000 funt.

Żyto slab. 120—128 funt. 50'/, 53 tal. za 2000 fnt. 
Jęczmień mały 102—103 fnt. 43—46 tal.

„ duży 108—114 fnt. 45-50 tal. za 2000 fnt. 
Groch według jakości 47—49 ta), dob. wrący do 

48’/, tal. za 2000 fnt.
Owies 41—43 tal. za 2000 fot.
Okowita za 10,000 litr. 23 tal. 
Wrocław 9 lutego.

Przenica biała za 100 Klgr. — 6”(,s 8%, tal.

dto żółta „ „ - 6“/, 7“/, —
Żyto » „ —5 5’/, —.

I Jęczmień „ „ — 4’/, 5’),, —
! Owies „ „ — 4'/, 4’),, —
I Groch wrący „ — 4% 5% —

Groch na paszę — 4».i1B 4"/„ —
Koniczyna czerw 13’/. — 20 tal. biała 19 — 25 tal.

50 Kilgr.
Ziemniaki 50 Kilgr. 28—30sbr. 5 litr 3'/. 4sbr 
Berlin, 9 lutego. 1000 Kgr. Pszenica loco 

luty pł. ■— tal — kwiecień-maj 79% pł. tal. mai czerw, 
pł 80 tal. czerw, lip. 80'/. tal.

Zyto luty. 54’/. 54% tal., kwiecień maj 55'/,—55“). tal- ' 
czerwiec 56'/. tal. pł. czerw, lip. 56—56“/, pł, i

Jęczmień wielki i mały 46—61 tal.
Owies loco luty — tal. pł., luty marzec tal., na wio- 

snę47% tal. maj czerw. 47% tal czerw, lip. tai
Groch wrący 50-57 tal., na pasze 47-49 tal. 
Rzep, zimowy 28“/, tal.
Petrolej loco luty 13 tal., luty marzec 12’), tal. 

kwiecień 12'/, tal.
Okowita bez beczki 100 litr, po 100%-10,000% 

luty|23 tal. 15—13 śg. pł. kwiecień maj 23 tal. 29 —25 śgr. 
pł maj-czerw 24 tal 26 sgr czerw-lip. 24 tal. 10—8 sgr. 
lip.-sierp. 24 tai. 13—11 sgr. pł.
Papiery; stałe. Pożyczka związkowa 100“/,
Akcye roarchijsko- poznańskie 5% pierwsz.
Obligi państwa pr. 3% o/0 .
Poznańskie nowe listy zastawne 4% . 
Poznańskie listy rentowe 4“), 
Polskie listy zastawne 4% .... 
Rosyjskie banknoty.....................................
Austr. Franc. kolejowe 5°), pierw, nowe . 
Losy 1860 5% austryackie .... 
Amerykany 1882 r...............................................
7'/, procentowe Rumuny ....
Włoska pożyczka 50/0 ....

Bank rólniczo-przem. Kwilecki. Potocki i Sp. 106 
pł. dnia 11 Btycznia na giełdzie beri.

Dla panów introligatorów. |
Wdowa po introligatorze na pro- j 

wincyi ma ua sprzedaż cały warsztat 
introligatorski, jako tćż: prasy, he­
bel, filety, czcionki itp. Wszystko 
w dobrym porządku. Bliższych wia­
domości udzieli (629 3)

Eksped. Orędownika.

Szanownym Obywatelom powiatu 
Inowrocławskiego mam zaszczyt do­
nieść uprzejmie, że dnia 12. lutego 
przybędę <lo Strzelna celem strojenia 
i reparacyi fortepianów. Zamówienia 
proszę przesyłać do hotelu p. W e- 
gnera w Strzelnie. (654)

Feliks Webrowski 
orgarmistrz z Warszawy na teraz w 

Gnieźnie zamieszkały.

Dla chorych i cierpiących.
Moją metodą lekarską, uznaną nawet 

w najuporczy wszyci) chorobach za zba­
wienną, leczę cierpienia placowe, 
żołądkowe, brzuchowe, płcio­
we. tiplawy. wielka chorobę, 
kołtun, liszaje i t. p. zastarzałe 
cierpienia, i to 'nawet w przypadkach, 
gdzie kuracye bezskutecznemi były. Le­
czę także pewno przez korc- 
spotidencyt». (227 2)

Dr. Łoewenstein, speCyalny le 
karz hnmeop. SSerlin. .Tcne Koe- 
liigstr. 33. (Dawniej w Świecili.)

Onia 10. lutego rb. 

dozwolone i gwarantowane 

losowanie pieniędzy 
27,1.00 wygranych i'to od 12 tal. do 

100,000 tal.
Polecam ku temu losy oryginalne, 
czwartki po 27, tal. połówki po 5 tal. 
cale po 10 tal., przes łijąc skoro, 

gratis urzędowe plany i wykazy wy 
granych. ’ (648 2)

Ludwik Oppenheim 
w Brunńwiku.

Nadzwyczaj korzystna

Oferta szczęścia.
Szczęście i błogosławieństwo 

u (Johna.
Wielka przez państwo zagwa 
rantowana loterya pieniężna na

1 milion 675,000 tal.
Korzystna ta loterya pie­

niężna miała w najno­
wszym czasie bardzo 
wiele wybranych; za­
wiera tylko 48,900 losów, 
a w kilku miesiącach w pięciu 
oddziałach następujące 
sumy wygrane zosta­
ną z pewnością: ł wy­
grana event. 100,000 
tal., specyalnie tal: 60,000; 
40,000; 20,000, 15,000; 12,000;
2 razy po 10,000 ; 2 razy po 
8,000 ; 3 razy po 6,000; 3 ra­
zy po 5,000 ; 7 razy po 4,000, 
1 raz 3,000; 13 razy po 2,000; 
29 razy po 1,500: 154 razy po 
1,000; Grazy po 500; 210ra­
zy po 400; 16 razy po 300; 
330 razy po 200 ; 520 razy po 
100; 25 razy po 60; 25 razy po 
50; 17,100 razy po 47; 6450 
razy po 40, 31, 22 i 12 tal.

Ciągnięcie wygrywających lo­
sów z oddziału drugiego ustauo- 
wione urzędowo na

19 i 30. lutego rb.

i kosztuje renowacya na 
cały los oryginalny tylko G tal. 
pół losu oryginalnego tylko 3 tal. 
czwartku losu oryg. tylko 1% tal.
Przesyłam losy oryginalne (nie 

będące zakazanetni promesami lub 
loteryami prywatnemi ) z. herbem 
rządowym, po odebraniu franco 
nadesłanej należytosei. albo za 
zaliczktą nawet w najodleglejsze 
okolice na ręce żądających na­
tychmiast.'

Urzędowe wykstzy losów 
wygrywających i

pieniądze wygrane 
przeseła się natychmiast i dyskre­
tnie po ciągnieniu każdemu z bio- 
rących udział.
dawniejszym' i najszczęśliw­
szym ponieważ już wielu grającym 

najwyższe wygrane 
po 100,000 talarów, 60 000, 50,000, 
kilka razy po 40,000, 20,000, bardzo 
często po 12,000 tal. 10,000 tal. itd. 
a w najnowszym czasie w li­
stopadzie r. z. wygrano u mnie 
ogólną sumę przeszło 75,000 a po­
wtórnie dnia 30. grudnia obie 
najwyższe wygrane, jak to 
wykazują urzędowe listy wy­
granych.

Zamówienia tych losów ory­
ginalnych można uskutecznić najpro­
ściej za pomocą asygnaeyi po­
cztowych.

Łaz. Sains. Colin
w HAMBURGU.

Kantor główny, handel bank, i 
wekslowy. (634 4)

Towarzystwo pożycz­
kowe w Poznaniu.
Od poniedziałku dnia 12. bm. 

dyskontujemy weksle 
; członków po 6% % zamiast 
I dotychczasowe 8 %. (651 1)

Zarząd,
Na zbliżającą się porę wiosenną 

i polecamy Szanownćj Publiczności 
nasz w zagraniczne i kra­
jowe ma tery e zaopatrzony 

■ skład. Przyjmujemy także zamówie- 
nia na ubiory męskie i wykonywamy 
je podług najnowszych żnr- 
nali paryzkich spiesznie, 
elegancko i po cenach umiar- 

: kowanych. (647 2)

.1.1 A. Witkowski,
I POZNAŃ Stary Rynek 55. I piętro.

W Kongresówce: Dóbr 36 po 1000 
| i 20000 mórg magd. od 6—16 tal. za m. 

z Pałacami, Park, oranż. Lasami nad ko 
I leją blisko Warszawy i Prus. — Bro- 
• war Wielki piwa bawar, pod dużóm-mia- 
I stem. — z lodownią, chmieln., polem, łą- 
: ką, lasem. — Młyn parowy, z bu- 
I dyn. murów., dworem ogrodem 88 mórg.

P"la, dużą propioacyą za 7,800 tal. — 
Kolonie po 6tal. za morgę wskaże 
Siemiński, Poznań, ulica wrocł.’ 16. u p. 
Dakowskiego. (637 8)

IH

W wtorek wieczorem ii a ki. 
(653) Trzy Gwiazdy. Chwaliszewo 89_

Towarzystwo pożycz­
kowe w Poznaniu.
Od Poniedziałku dnia

12. bm. przyjmujemy nowe de- 
pozyta n d sto Talarów tylko 
po' 4%. (652 1)

25«rz;y<f.

Wspólna kolacya człon 
ków Towarzystwa polskiego odbędzie ( 
się we Wtorek dnia 13. b. m. 
o godzinie ósmćj. (649 1) I

ZARZĄD.________ |

Księgarnia Żupańskiego poleca: I
Echa Nadwiślańskie Lenartowicza 

lszy tom z przedpłatą na 2gi 3 tal.
Wspomnienia moje o życiu towa- ' 

rżyskiem w Warszawie przez Pa u- , 
linę z L; Wil koń ską. 1 tal. 20 sg.

Wybór nabożeństwa najpotrzebniej- , 
szego broszurowane 5 sgr.,' w różnych | 
oprawach — w różnych cenach.

Dzieje narodu polskiego przez Cho- i 
Ciszewskiego 7 i pół sgr. (650 4) ,

Elementarz obrazkowy przez Brze- ; 
skiego lsza część 5 sgr.

Szkło taftowe 
półbiałe, do inspektów po i 
najtańszych cenach ofiarują (656 3)

W. Kiliński' i Sp.
w Bazarze.

Pączki
3 razy na dzień świeże, po 1 sgr. 
sześć sztuk za złoty. Za wyraźnóm 
zamówieniem po 3 grp. p.leca Cu­
kiernia (642 2)
Antoniego Pntznera

przy Starym Rynku.

K Ostrowa.
W niedzielę dnia 18. lutego r b. 

o godzinie 7ćj wieczorem odegra w 
sali strzeleckićj Towarzystwo 
Przemysłowe komedyą Fredry pod 
tytułem: ' ' (655)

,,Don Kiszot". ■

Drzewa ow ocowe
Bardzo piękne i silne drzewka, 

róże, poleca po umiarkowanych cenach, 
Szkółka owocowa. (635 3)

A. Tliiem.
Greifenhagen w Pomeranii. 

Katalogi na życzenie gratis.

Walne Zebranie 
Towarzystwa pożyczkowago w Go­
styniu odbędzie się 18- lutego 
o 5. godz. przed wieczorem w domu 
p. E. C z ab aj skiego. Na porzą­
dku dziennym będzie prócz zwykłych 
spraw rocznych

zmiana Ustaw. (640 3)

Zarząd.
W Babkach pod Poznaniem jest 

propinacya do wydzierżawienia. — 
Bliższa wiadomość: Dom. Głuszyna 
p- Poznaniem. (639 3)

Mieszkam teraz przy l^ielkich 
Cłarbarach nr. 40 naprzeci­
wko składu J. N. Łeitgebra.

Przyjmuję chorych: (630 6)
od 8—10 przed południem i 
od 3—4 po południu.

Dr. Gąsiorowski
lek. prakt. chirurg i położnik.

Nakładca i Redaktor odpowiedzialny Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami A. Schmadicke w Poznaniu.


